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m ajątk iem , n ienależy zg o ła  do działu , lecz 
gd by k tó ra s córek m łodszych  Hrabiego 
Strogonow a um arła  n iew stąp iw szy  w śluby 
m ai^eńsk ie, sum m a iey należąca się niem a 
b y d z  w y p łacan ą  i zostaie przy  w łaścic ielu  
n ierozdzielnego m aiątku . U tw ierdziw szy  ta ­
kim  sposobem  w olę s . p . Hrabiego Strogo­
now a i iego m ałżonk i, R oskazuiem y rządzą­
cem u  senatow i ukaz niniey szy doprow a­
dzić do w ykonan ia .

A L E X A N D E R .

W I A D O M O Ś C I  U C Z O N E
C i ą g  d a l s z y  w y i ą t k o w  z d z i e ł  P a n a  
S hi i n  i n .  K l a s z t o r  A l e x a n d r a  N e w s k i e g o  

( c i ą g  d a l s z y )

T en  k lasz to r w y s taw ia  dzisiay obszerny 
zam ek k w ad ra to w y , obw iedziony m urem  
kam iennym . G aleryie szklanne w ew nątrz o -  
nego s łu żą  do przeyscia  z iedney do drugiey 
części, k tó re są n iezm iernie rozleg łe . S k ła ­
da się zaś z następu iących  znakom itszych 
bu d o w li.

K ościoł sw iętey  T róycy  s kaplicą św ięte­
go A lexandra N ew skiego , którego d ługość 
w ziąw szy  słupy: i przysionki w ynosi 35 sąż­
ni, nayw iększa. zaś szerokość wziąwszy 
średnicę pod k o p u łą , w ynosi do 20 sążni, 
a  w ysokość do sk lep ien ia  w nętrznego iedy- 
naście sążni, d ługość w ielkiego o łta rza  i 
Ikonostasu pó łsiodm a sążnia, w ysokość zaś 
c a ła  w ziąw szy  n aw et i krzyż na kopule 
w ięcey  trzydziestu  dolicza sążni.

K ościo ł ten ka ted ra lny  w ystaw iony  w  
Toku i?yo w ed łu g  planu Pana S t a r o f f  daie 
św iadectw o  o talencie  doskonałego  artysty  
i  m ożna pow iedzieć, iż ty le  b u d o w a Kolo­
su P io tra  w ielkiego, uśw ietn ia  w iek  K atarzy­
ny  II, ile  doskonałość sz tuk i budow nictw a 
dobry sm ak i okazałoci w ysw iecaiące  
się w  bud o w ie  tego k o śc io ła , ukazuią 
nam  rys p ra w d z iw y  w ybornego talentu . Ko- 
sc io ł ten w ew n ą trz  chociaż’ ozdobiony w sze- 
lk iem i pięknościam i arch itek tu ry  g reck iey , 
n ie  m niey przecież w  p raw uie  w  zadu- 
in ienie, iak  śm iałe  sk lepienia w  gotyckich  
gm achach. Dusza na w idok  tey  w ielkości 
czu ie  się bydz p rze ię tą  g łem bokiem  usza­
now aniem  d la  N ayw yższey isto ty , d la któ- 
rey  w y staw iona iest ta  św iątynia.

P rzyby tek  ( I k o n o s t a s ) ies t z b ia łego  
W ło sk ieg o  m arm uru , ozdobiony bardzo  
w ie lu  obrazam i sztuki w ysokiey: P ierw szy

który  obraca  na sieb ie  uw agę iest dz ie łem
K a n - D i c k a ,  w y staw ia  Z b a w i c i e l a  d a i ą -  
c e g o  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a .  U m iesczony iest 
nad d rzw iam i po łudn iow em i w ielk iego  
o ł ta rz a ,  Obraz ten  i inne tam  um iesczone 
opraw ne są w  ram y złocone i w y k ła d a n e  
agatem  Syberyyskim  z b ia łem i ży łkam i, 
D rzw i Pańskie są z bronzu m ocno w y z ła - 
cane, nad  niem i w idać iaśn ieiące ob łok i, 
w ystaw uiące  ko lo r n ieba pokry tego  p rzezro  
czy stem l clnn ui kam i w  chw ilę ranney  iu trze li­
k i, m ieszanina rozm aitych  p o lero w an y ch  
kruszców  w  ich  natu ra lnym  ko lorze , dziw n ie  
p o s łu ży ła  do w ydan ia  tey w ielk iey  m yśli.

Obraz R a f a ł a  M e n g s a  zw iastow ania 
Panny N aysw ię tszey  um iesczony w  w ielk im  
o łta rzu , iest przedm iotem  podziw ienia d la  
w szystk ich  znaw ców , p rzez piękność cien i 
i doskonałość  kom pozycyi, chociaż n iektóre 
m ieysca n iezupełn ie  zd a ią  się iescze bydz 
skończone.
Pozdrów m y teraz zw ło k i s. A lexandra N ew ­
skiego, k tóre spoczy w a ią  za chorem  na p ra ­
wo; pozdrów m y ostatk i tego sp raw ied liw e­
go opiekuna tego k o śc io ła , obrońcy w óysk 
R ossyyskich, i zach o w aw cy  granic tego Pań­
stw a  Chrześciiańskiego..

Św ięty ten ry cerz  z sz ed ł s tego św ia ta  w  
roku 12)54, w  w iosce Gorod  tc  w Gubernii. 
N iżehorodsk iey . P rzed  śm iercią  sw o ią  o b lo k ł 
się w  koszulę w ło sian ą , c ia ło  lego  tegoż 
roku b y ło  przeniesione do m iasta W łodzi­
m ierza. W  tem  to m ieście pod o b ało  się N ay- 
w yźśzem u um ieścić go w  poczet b ło g o s ła ­
w ionych . Doński bohatyr, m nich k laszto ru  
S. Sergiusza A l e x a n d e r , d a ł się odznaczyć 
na cześć sw oiego patrona . X iąże P ożarsk i 
p row adząc synów  w iary  i oyczyzny  na o- 
sw obodzenie M oskwy, o d p ra w ił p ielgrzym kę 
do grobu tego*Swietego. A lexander Suw orów  
pod p rzew odnictw em  bohaty ra tegoż im ienia 
p rzeb y ł g łębok ie  przepaści i n iedościg łe  w ierż- 
ch o łk i Alpów w y n io sły ch , i tra f ił  do św ią ­
tyn i n iesm iertelney  c h w a ły . Cesarz A l e x a n ­
d e r  I  u sp raw ied liw ił s ło w a  św iętego przodka 
sw o iego . N i e c a m  i e s t  B ó g  g d z i e  s i ł a  i 
p o t ę g a  l u d z k a , p a n u i ą ; l e c z  l a m  g d z i t  
p r a w d a  i  s p r a w i e d l i w o ś ć  m a i ą  s i e d l i - 
s k o s w o i e  (a). W  pam iętnym  1812 ro k u k ie -  
dy  m ilicy ia  ziem ska w y s tęp o w a ła  z m n- 
rów  sto licy  w  obronie oyczyzny , o b raz  te -

(a) A lexander N ew ski w ym ów ił te s ło ­
w a  przed  b a ta lią  z Szw edam i nad  brze<- 
giem  N ew y ,
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go św iętego  b y ł  n iesiony p rzed  n ią. C hw a­
ł a  k tó rą  się o k ry ła  m ilicy ia , ie s t dow odem  
p ro tekcy i tego św iętego .

( D o k o ń c z e n i e  p ó Z n i  •r)

L I T E R A T U R A .
B ó g

P r z e z  P ana  D z ie r Ża w in a .

• P a n t e o n u  J i o s s y y s k i e y  P o e z y i — 
I w m e y  t ł u m a c z e n i e  1816 r .

Przez

Tad. . . .  N . . . .  Lit. . . . . . . .  
K . 0 . S. W .

0  Ty! . . .  coś w  sw oiey  w ielkości . • .b e z
końca,

Co żyiesz w  ruchu  istot i żyw iołów —
W  ulocie w iek ó w —w rów nym  biegu słońca, 
Bez Osób w  T ró y cy !! w  p rzeby tku  an io łów  
D uchu iedyny i nierozdzielony,
Co nie m asz m iesca: nie m asz i początku . 
Który nape łn iasz  w szystk ie  razem  stro n y , 
K ieruiesz, w  sta ły m  rzeczy  dzierżąc w ątku: 
T w o rz y s z — żyw isz —  ocalasz — nie rzucasz

obłogiem ,
K tórego m y  z uczczeniem  nazyw am y B o g ie m  
Zam ierzyć w  nurtach  Ocean głęboki, 
Policzyć piaski i p lanet prom ienia,. 
Chociażby z d o ła ł  rozsądek  w ysoki,
T yś sam!! bez końca, i nie do zm ierzenia;
1 mogąż Duchy? dow cipem  natchnione.
Co z T w ey  m ądrości, sw oie życie w zięli, 
Dociec w y ro k i T obą u łożone—
Jeśli te śledzić kiedy zam iar m ieli.
Tyś sw ą  w ielkością  zam y sł ich  z a g ła d z ił,  
Jak  ch w ile  czasu , coś w  w iekach  o sad z ił— 
Ciem nego Chaos by tność pogrążoną.
Z głębi w ieczności T yś ieden  w y w o ła ł,
I  w ieczność sarnę p rzed  w ieki zrodzoną,
W  sam ym eś sobie! . • Ty um ieścić z d o ła ł , 
Sw oiey Istocie— Sam bytnoćć n ad a łeś ,
Sam, i od siebie b łyskasz w śrzód prom ieni, 
T yś św iatło!! z czegóż te ognie w zniecałeś? 
Jednem  T w em  słow em ; żyiem  u tw orzeni 
N ow ych zaś plem ion ciągnąć p łód  dalek i 
T y ś był! T y iesteś—T y będziesz na w ieki. 
T y! łań cu ch  iestestw  — Ty! go w iążesz w

sobie,
Ty! u trzym uiesz , obdarzasz stw orzen ia 
Koniec z p o czątk iem —złączone przy T obie,

T am  się śm ierć w  życie — życie na  śm ierć
zm ien ia—

Jak  w zdęte isk ry  p o ły sk u iąc  lecą ,
T ak  się od Ciebie s ło ń ca  roznieeaią!
Lub iak  w śrzód zim y cząstk i śniegów  św iecą ,
I po łączone prom ienia rzucaią;
T ak  pod T w ą  s topą  . . . pod  Tw oiem i nogi. 
Iskrzy , przyśw ieca, gw iazd  ten rodzay  m nogi. 
Ognistych p lanet zeb rane  grom ady,
Co na posk lep ie o b ło k ó w  się snuią:
P e łn iąc  T w e p raw a  sw em i k rążą  siady—
1 ż y c i e  drugim  ży w io ło m  gotuią!
T e  tak  ozdohnie św iecące  kagańce,
T e p rzezroczyste  c ia ła  i k ry sz ta ły ,
Chm ur w yniesionych  ozłocone k rańce 
W ichry  i skw arem  grożące u p ały ,
T e w szystk ie św iaty  po łączone z sobą, 
C zem noc p rzed  słońcem , tem  one p rzed  T obą— 
Czem iest do m orza k ro p la  w ód w rzucona, 
T em  te ży w io ły  p rzed  potęgą Tw oią! 
N iczem  obszerność ziem i rozciągniona.
Jakże się w ydam  w  nich  z postacią  m oią 
W  w yrach  pow ietrza , gdzie te św ia ty  p ły n ą  
Liczbą przechodząc, rachunk i nam  znane 
Zrównaiąż Tobie? w  ogrom ie zaginą 
I ledw o  punktem  zostaną n azw an e .
Sam n aw et, w  m oim  sk ład z ie , p rzed  T w o -

iem  O bliczem ,
Czem iestemL rad b y m  d o c iek ł, i w idzę żem

niczem  ■—
N iczem !... tak  m yślę—iednak  to n a tchn ien ie , 
Któreś przez w ielkość sw ą, sercu o b iaw ił 
D obroć, co w  T obie tak  w ysoko  cenię , 
W skazu ją obraz, coś w e  m nie z o s ta w ił. 
N iczem !.. iak  słońce w k ro p lach  w ody  ły s k a .  
T ak  ia czuiąc się T obą w  życiu  źyię,
Siedzę d z ia łan ia , Twóy by t i s ied lisk a .
Czyż dusza m oia k iedy te  odkry ie?
Na cóz m nie ty le  darów  w k o ło  o k rą ż y ło , 
G dybym  b y ł tylko ieden— aCiebie nie było?— 
Jesteś! i będziesz! N atura obiaw ia,
T o czucie serca  i w szystko  og łasza .
Rozum  w ątp ien ia  o tem  nie zostaw ia ,
T y  iesteś—będziesz—niczem  istnośc nasza — 
Mam się za cząstkę ogrom nego ś w ia ta ,  
Obok tych  stw orzeń śrzodek  m i n ad a łe ś  
D łon ią, co łań cu ch  ży iących  up lata  
Z ducham i niebios razem  p o b ra ta łe ś .
I gdyś na p ad ó ł ziem i sw e d ary  ro z le w a ł, 
N ade m nąś się za trzy m ał — w  p racy  od p o ­

c z y w a ł.
W e m nie ogniw a św ia tó w  rozrznconych , 
Sczebel nayw yższy tych  ży w io łó w  m nóstw a, 
Ja  śrzodek tw orów  życiem  obdarzonych ,
I  ry s naczelny sam  w ielk iego  B óstw a.
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W  prochach  zaginęż? lub  też stleię z c ia łem  
D ow cip w  m oc moię d a ł  piorun ognisty , 
Król—słu g a —robak—i Bogiem zostałem !
W  ty ch  zm ianach m oich cud  iest oczy w isty! 
N ie w iem  przecież skąd  iestem? początek  za­

ćm iony.
Znam  ty lko , żem  przez siebie nie został

s tw o rzo n y .—
T w oiem  ia  dziełem , Stwdrco! iestem  T w oiem . 
T w oiey  m ądrości znam  siebie obrazem ,
T yś d aw cą  sczęścia i T yś życia zdroiem , 
M ey duszy D uszo ' i iey  panem  razem — 
T w ym  to w yrokóm , tak się podobało , 
Abym  śm ierte ln y ch  o tch łan ie  p rzeb y w ał, 
By w e m nie w ieków  ogniwo zostało;,
Bym  się znów ciałem  śm iertelnych o k ry w a ł, 
P rzez śm ierć zaś sarnę oddany trw ałośc i, 
Oycze! o T w o iey  p o św iad cza ł w ieczności.
O niepoięty! o niedościgniony!
Znam , iak są słabe m ey duszy dom ysły .
N ie może obraz Tw óy bydż w yśledzony! 
Cień naw et Jego razi nasze zm y sły ...
K iedy zaś w ielb ić  należy nam Ciebie,
A cz łe k  śm ierte lny  tych  ła tw o śc i n iem a.
Ni ofiar, k tóre m ógłby dadż od siebie,
N iech  Cię w srzód niebios w yśledza oczym a. 
N a Boskiey T w e y  dobroci opiera nadzieie, 
U w ielbia, i w dzięczności należney łzy  le ie .

ROZMAITE WIADOMOŚCI.

, ,W zruszen ia  i p rzeyścia  m aiątktów  w 
inne ręce, będące skutkiem  politycznych 
i w oiennych w yp ad k ó w  w  ostatn ich  10 l a ­
tach , zrząd z iło  w  B e r l i n i e  osobliw sze zda 
rżen ia  p od  w zględem  obyczaiów . R ze­
m ieśln icy , k tó rzy  nagle do w ielk ich  przy- 
śli m aiątków , p raw ie  pow szechnie zbytku- 
ią; ale że ich  w yobrażenia są ograniczone, 
w y d a tk i ich  zatem  m iew aią często ce l nie 
sz lachetny  i śm ieszny, I tak , iest w  B e r ­
l i n i e  k raw iec , k tóry  się zbogacił, biegaiąc 
z b ilardu  na  b ila rd , i g ra iąc party ię  o 10 
i 12 fryd rychsdorów . Pew ny opasły* kow al 
p rzestrasza  restaurato rów  sw oią ża rłoczno­
ścią, bo zasadza sw ą s ław ę  na p rzejedze­
niu i p rzep iciu  io o  i w ięcey talarów  na 
śn iadanie . Zbogacony m ydlarz  w id z ą c , 
iż za trum ną zm arłey  R adcy  poselstw a 
D i e t ?  szło  18 p o iazdów , u w z ią ł się, aby i

za trum ną zm arłey  żony iego ty leż sz ło  
po iazd o w . Dano niedaw no w sp an ia ły  bal 
w  iednyin  z ogrodów  publicznych  w  B e r ­
l i n i e ,  na k tó ry  nikogo nie przypuszczono, 
prócz sam ych daw niey  lo k a ia w , którzy 
w y k iero w ali się na liw eran tó w . Są ato li 
i w  tey  k lassie  ludzi śm iechu godnych ty le 
rozsądni, że im m aiątek  nie zaw ró c ił g ło ­
w y . P rzy taczają  z tych  za p rz y k ła d  pe­
w nego szew ca, k tó ry , nabyw szy  piękney 
m aiętności z w szelk iem i p raw am i sz lache­
ctw a, nie p rz e s ta ł robić botów , a naw et 
w ydoskonala rzem iosło  sw oie, do którego 
z zap a łem  iest p rzyw iązany .,,

D w óch M agnetyzerów m iało  się niedaw no 
w  okolicach Pa r y ż a ,  poiedynkow ać o p ięk ­
ną lunatyczkę w  którey się zakochali; lecz 
szczęściem  dla ludzkości nie p rzysz ło  do 
roz lew u  k rw i. Skończyła się k łó tn ia  na u ś­
ciskaniu  b ra te rsk iem  i dobrem  śniadaniu .

W  m ieście Szw edzkiem  K a l m a r  liczą- 
cem  4600 m ieszkańców , urzędnicy i o byw a­
tele  obow iązali się dobrow olnie nie m ieć na 
obiad w ięcey  iak  6 p o traw , pić zw yczayne 
w ino, nie piiać k aw y  po obiedzie, ani ieść 
zagranicznych konfitur i cukrów ; p łe ć  p ięk­
na p o stanow iła  nie używ ać do sw oich su ­
k ien  gazy, tulu, i innych kosztow nych z a ­
granicznych m a te ry y , ani też T ureck ich
szalów .

O n a g ł y c h  ś n i e r c i a c h .

Pytano się C e z a r a  iakaby  śm ierć b y ła  
naylepszą? N  a y p r ę  ds  z a i n a y m n i e y  s p o ­
d z i e w a n a ,  o d p o w ied z ia ł. P rzytoczem y tu 
k ilka  p rzy k ład ó w  podobney śm ierci. A p p i u s  
ud u sił się p o ły k a iąc  św ieże iaia. V a l l o  u- 
m a rł  p iiąc p u h ar m iodu. X iąże H e n r y k  Kas- 
ty liysk i zabity zo s ta ł na m ieyscu  ceg łą  z 
dachu, gra iąc w  p iłk ę . S ław n y  p raw n ik  B a l -  
d u s  ukąszony od m ałeg o  sw oiego p ie sk a , 
natychm iast sk o n a ł. Cesarz L u c y u s z  i Król 
D e m e c r y u s z  od k opy ta  końskiego zginęli. 
Oyciec C e z a r a  u m arł w d z iew aiąc  obuw ie. 
F r y d e r y k  oyciec Cesarza M a c c y m i l i a n a , 
u m arł nagle n a iad łszy  się m elonów . Król 
D y o n i z y  u m arł z radości. Car R ossyyski 
I w a n  W a s i l e w i c z  u m arł g ra iąc  w  szachy. 
M a r g u c u s  na śm ierć się zaśm ia ł, w idząc 
iak  m a łp a  bóty iego w d z iew a ła . Papież p ew ­
ny ziew aiąc u d u s ił się m uchą.

w  P e t e r z b u r g u  

W D r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  s z t a b u  IEGO CESARSKIEY MŚCI.


